
Nr 12. Dodatek do Tygodnika katolickiego d0 n, 20
w Rzymie, dyplomata, ten  jeszcze nie zrozumiał, 
’ze Rzymu ani oszukać ani kupić nie można. — 
T u  ani wymowa jego (niemiecka) ani złoto Rotscłiyl- 
da (ogromne) żadnego wpływu mieć nie mogą, ile­
kroć żąda ją  niesprawiedliwości jakiejbądź.

Świat katolicki przez chwilkę żył w obawie z 
powodu śmierci m arszałka Narvaeza  pierwszego mi­
nistra królowej Hiszpańskiej. Lecz dzięki Bogu, no­
wo utworzone ministeryjum pod prezydencyją pana 
Gonzales Bravo wszelkie warunki nam daje, że po­
l i tyka  otwarcie katolicka królowej na żaden uszczer­
bek narażoną nie zostanie. Podobno poseł k ró ­
lowej, obecnie uwierzytelniony przy Stolicy św„ zos- 
stał powołany do Madrytu dla objęcia teki spraw 
zagranicznych. — Módlmy się o ten kraj, bo on je ­
den je s t  otwarcie synem prawdziwym Kościoła Bo­
żego. — Gdyby polityka jego katolicka się zachwia­
ła, niechybnie stałby się i on ofiarą postępowości, 
bo nie mniej on, j a k  Austryja niegdyś, stoji jeszcze 
na  przeszkodzie zamysłom przewrotnym kosmopoli­
tycznej rewolucyji.

£  25 p r o w in c y ji.
Z pierw szym  dniem  m aja rozpoczęliśm y tu  w Daszych 

stronach, ja k  to  sig z pew nością i gdziejindzićj dzieje, w sku­
te k  zachęty z góry, nabożeństw o majowe. D obrze się stało, że m ie­
siąc Maryji więcej się  u  nas upow szechni i n iety lko  w yłącznie 
po w iększych m iastach, ale  i po drobnych w ioskach i dalszych 
z ak ą tk ach  obchodzonym  będzie. To ty lko  nieco k łopotu nas 
nabaw iło, w ja k i  go sposób obchodzić. W  znanych nam k s ią ­
żeczkach  o M iesiącu M aryji n igdzie napotkać nie było m ożna 
ja sn y ch  a sta łych  przepisów  w tej m ierze, a jeśli co było, to 
ty lk o  pobieżnie do tkn ię te. T a k  też  znów urządzać  nabożeń­
stw a  na swoję rę k ę  k ażdy  się  w achał, bo gdzież się  podzieje 
jedność, ta k  konieczna w rzeczach  św iętych. M yśmy sobie p o ­
radzili j a k  mogli. Obejrzeliśm y się  na  nasze obie k a ted ry  i 
z nich n a  razie  w zięliśm y wzór, czekając, aż nam  w p rzyszło­
ści k tó ry  z kapłanów  św iadom ych rzeczy nie poda dokładnych 
l  obszernych pod tym  względem  w skazów ek. W ieczorną go ­
dziną zbiera się  lud i odśpiewuje jednę , zw ykle o sta tn ią  część 
g od z in ek  do M atki Bozkiej, po k tó ry ch  bezpośrednio  je s t  m o­
w a lub odczytanie ustępu  stosow nie do dn ia  z książeczk i: 
M iesiąc M aryji. N astępuje w ystaw ienie N ajśw iętszego S a k ra ­
m entu  w puszce przy hym nie o Salutaris Hostia, poczym k a ­
p łan  schodzi na  stopnie o łta rza  i klgcząco z ludem  odpraw ia 
L itan iją  do M atki Bozkiśj z A ntifoną, Suplikacyje, Niechaj bę­
dzie -pochwalony i Tantum  ergo. Dalej daje błogosław ieństwo 
N ajśw iętszym  Sakram entem , ale bez śpiew u, w reszcie zanuci 
ja k ą  pieśń o M atce Bozkiej, i n a  tym  koniec. O to ta k  tu  ob­
chodzim y majowe nabożeństwo. Czy w szystko jest ta k ,  ja k  
b y ć  powinno, nie przesądzam . Kobi się przynajm niej, co się 
m oże i j a k  się  um ie. — Na zakończenie dołączam  skrom niu- 
tk ie  przem ówienie, p rzy  rozpoczęciu tego nabożeństw a powie­
dziane:

N ajmilsi! N abożeństwo majowe, k tó re  my dziś w naszśj 
św iątyni jak o  nowość w itam y, dość je s t już sta re  w kościele 
kato lickim . Pow stało ono w końcu zeszłego wieku i to z dwóch 
po b u d ek : z gorącej czci ku Maryji, i z po trzeby . Ludzie dobrśj 
w iary, a  tacy  w każdym  znajdują się wieku, nie poprzestaw ali 
n a  znanych ju ż  i upow szechnionych nabożeństw ach ku  M aryją 
i w duszy pragnęli czymś nowym a udatnym  uczcić swoję u k o ­
chaną  P an ią . Oni to w padli na tg  myśl, żeby ju ż  nie jed en  
dzień, ale cały m iesiąc i to na jp iękniejszy  z całego roku, m ie­
siąc maj, M aryji n a  chwałę poświęcić. I  tak  się też stało.

Czegóż dobre dzieci nie m yślą i nie uczynią n a  cześć 
dobrej M atki 1 Do tej pierw szćj pobudki p rzy łączy ła  się  d ru ­
g a : to jest po trzeba. Czas, w k tórym  to nabożeństw o po­
w stało, sm utnym  by ł d la K ościoła katolickiego. N iety lko  d a ­
wno nieprzejednani n ieprzy jac ie le  pracow ali nad zgubą wiary, 
ale  w łasne dzieci, w ierne do tąd  narody katolickie, zepsu te  du ­
chem czasu, stanęły  do boju z Kościołem  i poczęły dep tać  to, 
co stanowiło ich w ielkość i chwalę. F ran cy ja , ów naród, co 
św iętych w idział na swym tronie i aż po owe dni zawsze się 
za  C hrystusem  szczy tn ie  zastaw iał, ta  sam a F rancyja  obaliła 
teraz  ołtarze, zgruchotała  k rzyże, zam kła  Św iątynie  P ańsk ie  i 
uroczyście w yrzekła, iż chce być pogańską. W A ustry ji, d ru ­
gim po F ran cy ji katolickim  państw ie, mato co było lepiej. T am  
na now y sposób przekształcono stary  p o rz ąd e k , przejistaczano 
kato lick i obyczaj, z ryw ano  uśw ięcone wiekiem podania, a b u ­
dowano jak ą ś  nową wiarę, nowy Kościół, co w prost nie był 
L u tersk im , ale też n ie był czysto katolickim . N a półw yspie 
Ibery jsk im , po haniebnym  zgnieceniu zakonu Jezujitów , k tóry  
tam  ta k  w ielkie zawsze oddaw ał p rzy słu g i i Kościołowi i pań­
stwu, zw łaszcza w dalekich  jeg o  posiadłościach, cisnęła się te ­
raz  gwałtem  przez ten  szeroki wyłom niew iara i trzęsła  s tra ­
szliw ie tronem  i ołtarzem . D stóp Opoki Piotrow ćj na potęgę 
w rzała burza. Głowa K ościoła, papież, oderw any od swój ow ­
czarni, nie m ógł sw obodnie zarządzać w Iz rae lu  i m usiał na 
obcćj ziem i na podziw i srom  katolickim  narodom  zam ykać 
ten  opłakany w iek niewidzianym od tak  dawna w kościele m ę­
czeństwem. U  nas w Polsce dokonyw ał się w łaśnie upadek  
narodu, a poczynał u padek  Kościoła. A cóż powiedzieć o in ­
nych, n iekato lick ich  k ra jach , gdzie w iarę  naszą ledw o c ierp ia­
n o ?  Położenie więc Kościoła ka to lickiego pod koniee zeszłe­
go w ieku n ad er było sm utne. Zdaw ało się, że  we wielu k ra ­
jach  re lig ija  ch rześcijańska zaginie i że Bóg na pokaran ie  lu ­
dów swój zakon i swoje błogosław ieństwo gdzieindziej p rzen ie­
sie. Nad tym  wielce ubolewali ci, co jeszcze w iarę  w sercach 
mieli i szczerze Kościół swój kochali. I gdzież oni się m ieli 
udać w tej trw odze? Oto do M aryji. M aryja przecież odda- 
w na w Kościele słynęła  i słynie ja k o  U cieczka i W spomożenie 
w iernych. Do Niej się  przecież zaw sze w tak ich  razach  uaie^ 
ka li Święci pospołu z wiernym i i, Bogu dzięki, nigdy zaw iedze­
ni nie byli. Postanowiono i tą  razą  biedź do Niej po wspar­
cie i użalenie. A le po nowe łaski trzeba było iść z nowym i 
daram i. Św. D om inik szedł do Maryji z Różańcem  w ręku  i to 
nowe w swojim  czasie utw orzył nabożeństw o na otrzym anie od 
przem ożnćj P an i pomocy we walce z nieprzyjaciółm i C hrystu­
sa. S. Ignacy w p are  wieków później, k iedy  na nowe w ybie­
ra ł się boje i na nowo łask  i względów potrzebow ał M aryji 
dla uciem iężonego Kościoła, cały swój zakon przywiódł Je j do 
stóp  i tylu M atce naraz  przysporzył m iłośników, ilu Synowi 
zaciągnął żołnierzy. Dawnym  zwyczajem  trzeb a  było i tą  razą  
coś nowego przynieść M aryji w ofierze. W inni byli wierni 
okazać się na  nowo godnym i synam i Maryji, je ś li  M aryja m ia . 
ła  okazać się na nowo miłościwą M atką. I  złożono M aryji na 
o łtarzu , jak o  dar zeszłego w ieku, m iesiąc maj, to je s t  wieniec 
uczciw ych m odłów w trzydziestu  jed en  najśliczniejszych ze 
w szystkich upleciony dniach. I tak  więc po trzeba  pom ocy M a­
ryji do podniesienia wiary by ła  d ru g ą  pobudką  do ustanow ie­
n ia  tego nabożeństw a. Skrom ny ten  a nadobny sposób czcze­
n ia  przeczystój D ziewicy począł się rozszerzać po świecie. P a ­
pieże, aby doń zachęcić, obdarzyli go odpustam i. I  tak  P ius 
V II. nadał 300 dni odpustu  na  każdy dzień  tegoż m iesiąca d la  
tych, co w nim u dzia ł biorą. Później dodała Stolica A posto l­
sk a  odpust zupełny raz jeden d la  tych, co w tym  m iesiącn do 
Stołu Pańskiego przystąpią. Nabożeństwo to ta k  wyposażone 
przyszło z czasem i do nas, i tu  i owdzie, zw łaszcza po w ięk-
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szych miastach z niemałym współudziałem wiernych oddawna 
już  odprawianym bywa. Nasz Arcypasterz  życzy sobie, aby 
ono ile możności ja k  najwięcćj się rozpowszechniło i słowy i 
pism y nas do tego zachęca. I słusznie. Naród bowiem nasz 
oddawna obrał sobie Maryją  za Królowę sw o ję ; powinien J ą  
tśż  uczcić po królewsku, i żadnego nie zaniechać nabożeń­
stwa, co chwałę Maryji podnieść może. Jak żeb y  więc mógł 
pominąć Miesiąc Maryji,  co sam w sobie tak  je s t  tkliwym i 
u jmującym  i ta k  p iękną  daje sposobność biednemu ludowi 
chociaż kwiatkami ubrać  ołtarze swej Pani.  A  potym Najmil­
si! jakaż  to potrzeba dziś zwłaszcza nam przypomnieć się zno­
wu Maryji. Jeśli  pod koniec zeszłego wieku Kościół miał się 
źle, to i dzisiaj, dzięki świeżej przewrotności ludzkiej i wie­
cznej nienawiści piekła, ma on się  niedobrze, przedewszystkim 
we Włoszech i w naszej dawnej Polsce. Niedawno je s t  temu, 
jakżeśmy tu z tego miejsca wskazywali  wam na niebezpieczeń­
stwo, grożące wspólnemu Ojcu naszemu, i na wieloraki ucisk 
czeladki Pańskićj.  Niebezpieczeństwo to bynajmniej jeszcze 
nie minęło. W róg przycichł tylko na chwilę, ale zawiści na 
bok  nie odłożył. Zbiera  tymczasem siły, zamienia broń i go ­
tu je  się do nowej walki tym  sroższój, im lepiej obmyślanej.  
T a k  wygląda dziś jeszcze we Włoszech, a  jak to musi dop ie ­
ro wyglądać w Polsce, w której nic zgoła na  lepsze się nie 
zmieniło! P a t rzc ie  — kapłani  co lepsi i gorliwsi wywiezieni,  
ołtarze co bogatsze  zdarte, kościoły co piękniejsze zabrane, 
winnica im zyzniejsza, tym  więcćj spustoszona, g rom adka  im 
wierniejsza, tym srożej gnębiona! Nie groziż naszemu Kościo­
łowi tu na Wschodzie  ten  sam  los, co groził  ongi na Zacho­
dzie?  Miejsc cudami przez Boga uświęconych, a  z nami ty lu  
drogiemi pam ią tkam i związanych sw ię tokradzka  nie szanuje 
ręka.  Sam nawet przybytek  naszej Królowćj, z którego o ł ta ­
rzy  naród nasz przywykł brać w dobrych chwilach swoją wiel­
kość, w potrzebie  pomoc, a  w k lęskach  otuchę, może wnet 
uledz, jeśli tak  dalój rzeczy pójdą, złupieniu a co gorsza  zbez­
czeszczeniu. Z apraw dę  położenie Kościoła i dzisiaj jes t  opła­
kane i trwoga nie mała. A w tej trwodze, gdzież się uciekać 
m am y? Odpowiedź moja j e s t  kró tka.  Oto do Maryji. Majo" 
we nabożeństwo otwiera  nam właśnie w sam czas dogodną 
sposobność skupić się razem przed Jój  ołtarze i wspólnie w 
tej wspólnćj potrzebie  zasyłać prośby o przeważną Je j  przy­
czynę, a  co ważna, daje  nam ręko jm ią  wysłuchania . Jeśli d a ­
wniejsi nasi Bracia tyle  już łask  zdołali  sobie przez majowe 
nabożeństwo wyżebrać i tak  dobrze przez Boga i Maryją z 
tym darem byli przyjęci, czemużbyśmy i my dzisiaj tak  samo 
się modląc, nie mieli mieć j a k  najlepszych nadzieji?  Miesiąc 
maj jak że  pięknym jest obrazem tych nadzieji. P rz j ro d a  prze- 
amuje lody, zrzuca n-łożone jej okowy, roztrąca tw ardą  sko­

rupę  i swą powierzchnię barwi z ie len ią  i w nadobne ubiera 
kwia tk i .  A to co się dzieje w porządku  przyrodzonym, cze. 
mużby się riie mogło stać w porządku nadprzyrodzonym , zwła­
szcza za wstawieniem się tak  przemożnćj Pani, j a k ą  j e s t  Ma- 
ryja. Pękną  lody niewiary, rozprysną się  więzy wtłoczone Ko­
ściołowi Chrystusowemu, a wiara  odżyje  nowym życiem i świe­
żą zabłyśnie potęgą. Dalej, w maju sieje rolnik swój plon w 
ziemię, oczekując w lecie owoców swój pracy. Z tą samą uf­
nością w Bogu, a potym w Maryji rzućm y i my z pełnych serc 
plon naszych modłow, rzućmy przed t r o n  Maryji nasze łzy i 
nasze  nadzieje, a i my doczekamy się miłościwego lata, czasu 
zmiłowania Bożego. J a k  rychło to nastąpi,  zostawmy to Bo­
gu, ale nadzieję mieć wolno, nadzieję mieć trzeba, bo oręż 
modlitwy, w imię Maryji i >v słusznej sprawie podnoszony, do- 
tąd  nigdy nie zawodził. Witaj nam więc Maryjo, Nadziejo n a ­
sza. Amen.

* Z dyjecezyji Przem yślskiej.
Posyłam W a m  na dowód usposobienia świętojurskie j  p a r ; 

tyji  wyją tek  z dziennika M askowskija Wiedomosty z d. 7. k w ie ­
tn ia  1868. Nr. 73.

Z przyczyny wymuszonych przez rzy m sk ą  kuryją  na u n i­
ckim metropolicie Litwinowiczu, listów pasterskich  dotyczących 
prześ ladow ania  katolickiego Kościoła w Rosyji, Lwowskie S ło ­
wo p rzedstaw ia  w następujący sposób stosunek ruskiego na ro ­
du w Galicyji względem papieztwa:

Od dawna nasż naró. nie miał szczególnego zamiłowania 
(osobawo fanatyzma) do rzymskiego pap ieża ;  wiadome mu by­
ło tylko, iż jest jak iś  rzym ski papież, gdyż  o tym praw iła  mu 
li turg ija  unicka. Atoli w najnowszym czasie dowiedział się 
n asz  naród jak im ś sposobem : że papież jest nietylko księdzem, 
ale także  królem, mającym  swe wojska; że ten papież  prowa­
dzi wojny, poświęca broń, podpisuje wyroki śmierci; że prze­
ciw tej świeckiej władzy, niezgodnej z duchem chrześcijańskiej 
wiary,  powstają  właśni jego  poddani, i że nie przez schyzma- 
tyków, ani przez lutrów, lecz właśnie przez katolików papież 
poniósł k lęskę (pabieżdzień), i że ci ostatni odebrali mu wię­
k szą  część jego państwa, t a k  iż dziś papież zbiera  jałmużnę 
(myłostyniu) po całym świecie. Ale nigdzie u  nas nie dostrze­
żono, aby przy  rozpowiadaniu o tych  k lęskach  papieża, j a k i ­
kolwiek rusin przelał  choćby jed n ą  łzę, lub aby da ł  się n a ­
kłonić  do jakiej ofiary na  cel utrzymania  świeckićj władzy pa- 
pjeża.  Obojętność ta  wrodzona już  naszemu narodowi, nie da­
ła się usunąć żadnymi cyrkularzami papiezkimi,  ani jubileusza­
mi lub kanonizacyją Jozafa ta ;  a  w czasie ostatniego powstania,  
k iedy polska wiara i sprawa polska  zdawały się  doznawać 
szczególnej opieki ze strony stolicy rzymskićj,  demonstrancyje 
na  rzecz Polski pozbawiły w oczach naszego narodu tę  stolicę 
w znacznej części jej powagi i naród nasz stanowczo opierał 
się nakazom rzymskim, i nie uczęszczał do cerkwi w czasie  
ostatniego jubileuszu.

K a z a n i e
miane w Brzozowie, w czasie 3dniowego uroczystego nabożeń­
s twa za uciśniony Kościół katolicki we Włoszech i w Polsce.

Proszą Cię Ojcze niebieski aby wszyscy byli jedno. (Jan 17)
( Ciąg dalszy.)

Po tych  p iek ie ln y c h  w y s i łk a c h  i zam achach , ja ­
k ie  tak  W ło s i ,  ja k o  też  i M o sk w a  na K o śc ió ł  k a to ­
licki uczyn il i ,  są d z ic ież ,  źe  K ośc ió ł już zw ojo w a li  
i p o d b il i?  G d zie  ta m !  W iad o m o  k ażd em u , źe  n ie -  
obali s ię  d rzew o  choć  mu się  parę g a łę z i  o d etn ie ,  
c h c ą c  je w yw rócić ,  do k orzen ia  s i ę g n ą ć  trzeba. N ie  
tajno w rogom  C hrystusa  P an a , że  n ia za leżn o ść  K o ś ­
c io ła  j e g o  s p o c z y w a  na n ieza w is ło śc i  G ło w y ,  N aj-  
w y ż  z e g o  P a sterza ,  Ojca św . w R zym ie .  D o p ó k i  
w o ln ą  je s t  G ło w a  K o śc io ła ,  centrum jedności i o g n i­
sk o  w ła d zy  duch ow n ej,  d opóki S to l ica  A p o sto lsk a  
tak  w y so k o  stoji, źe  z tej góry  S yjon u  raz "poraź o d ­
z y w a  s ię  na w sz y s tk ie  strony i narody, w  o- 
hec w szy s tk ich  k s ią ż ą t  św iata , g ło s  w ie lk i i p o tężn y ,  
g ło s  praw a i w o ln ośc i ,  bezstronny i b e zw zg lę d n y ,  
n ie p o d leg ły  żad n em u  d ow o ln em u  n ap ieran iu : d o p ó ty  
c z ę ś c io w a  n iew o la  K o śc io ła  nie  jest je szcze  ta k  z a ­
g rożo n ą  i n ieb ezp ieczn ą ,  bo jest jeszcze  n a jw y ższy  
S trażn ik  w iary  i O brońca uciśn ionych , k tóry  p o s tę ­
p o w có w  n a w o ły w a  do u p am iętan ia ,  a  upornych  i z a ­
tw ard zia łych  pow ołuje  na  są d  boży .  D rży  k a ż d y  
przed tym  S taruszk iem  b ezb ron n ym , bo g ło su  j e g o  
i w y ro k ó w  N iebo  słucha. Przeto  ow i n iecni k n o w a -  
cz e  zdrady, ta jem nym  sojuszem  po w szy s tk ich  k ą -
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t a ch  ziemi ze sobą  ściśle związani ,  pos tanowi l i  u d e ­
rzyć ua  samo źródło i na  r ę k o jm ią  wolności  Kościo ­
ła ,  n a  Ojca  św.  a b y  mu odebra ć  doczesne  pańs two  
jego,  zedrzyć k r ó l e w s k ą  k or onę  z św. Głowy P a p i e ­
ż a  r zymskiego ,  i zrobić go p o d d a n y m  świeckie j  w ł a ­
dzy.  Co zamyśl i l i ,  to też wykonal i ,  obdar l i  Ojca św. 
i l edwo mu maleńki  k rą j ik ,  j a k b y  og ró dek  zostawil i .  
P o  t a k im  ogołoceniu sądzi l i  n a  pewno,  że będzie 
zmus zon ym zdać się na  ich ł a skę .  Aby zaś  na rody  
ka t o l i ck ie  n a  tę  g rab ież  zb rodniczą się nie  oburzyły 
i przec iw nim nie po ws ta ły ,  n iewzdrygnę l i  się n iwe­
czyć w se rcach  n iedoświadc zon yc h  cześć i s zacu nek  
Ojcu św.  p rzyna leżny ,  —  nie szczędzą  bezecnych p od ­
s t ę pó w  i najpod le j szych oszczerstw,  ani  k ł ams tw na j ­
bez w s ty dn ie j szych ,  żeby tylko błotem h ań b y  obrzu ­
cić do cz es ną  w ła dz ę  Ojca  św. i ods t r ęezyć  zupełnie  
ludy  od niego.  D la  tego s łyszeć się dą je  po włos ­
k ie j  ziemi ów k r z y k  żydów przed sędzią  P i ł a t em :  
P re c z  z nim!  nie t ego chcemy,  al e B a ra b as za !  —  Dla  
tego  bądźc ie  ost rożni  i uważn i  dziś na  to, co się 
oko ło  n as  dzieje.  Pamię ta j c i e ,  iż wszelki ,  k tó r y  tyl ­
k o  po ws ta je  p rzeciw Ojcu św. ,  przeciw Kościołowi ,  
jego  nauce ,  i t a k o w ą  b luźnierczą m o w ą  ocze rn ia  i p o ­
n iża ,  n ie  j e s t  w a m  b ra t em  lecz n ieprzyjac ie lem w a ­
szym,  —  nie  j e s t  syne m Kościoła,  al e pas ierbem,  w y ­
ro dk iem ,  j e s t  wi lk iem drapieżnym,  choć w owczą 
sk ó r ę  p r zyodz ianym.  Na p rzes trogę  i p e w n ą  w s k a ­
z ó w k ę  niech w am  posłuży s t a re  nasze  przysłowie :  
P o la k ,  kato l ik ,  to n asz  p ie rw ia s te k  stary,  n i ep rzy ja ­
cielem kra ju ,  n iep rzy jac ie l  wiary.

Z ap raw dę ,  czyż nie ma  coś dziwnie smutnego  w 
sobie  t en  k r z y k  p r zew od ni ków  ruchu  włoskiego w o- 
bec  P iu sa  IX?  —  T e n  k r zy k  d la  tego,  że t a k  n a m ię ­
tn y  i powszechny ,  czyni  może  i na n ie k tó rych  pomię­
dzy wami  pewn e  wrażenie,  j a k  czynił  na  ó w ą  r ze ­
szę ży d o w sk ą ,  k t ó r a  w dzień wjazdu  Chrys tusa  do 
Je rozol imy  k rz y c za ła  w  uniesieniu r adośc i  i uwie lb ie ­
n ia :  H o s a n n a  k rólowi  D aw id ow em u!  a  w tydz ień po- 
tym w oła ła  z za p am ię ta ło śc ią :  s t r ać !  s t r ać !  u k r z y ­
żuj! k r e w  jego niech spad n ie  na  n as  i n a  nasze  sy- 
n y ! —  A przecież pon ie waż  k r z y k  t en  zwrócony ku  
Chry s tu so wej  owczarn i  n a  ziemi, świę temu z u rzędu  
swego ,  to sam o już by  powinno upa m ię t ać  i po w śc i ą ­
g ać  p r awo wi e rn ych  synów Kościoła.  T y m  bardziej ,  
g dy  ten Ojciec obwin iony  j e s t  świę tym osobiście,  
na j łagodn iej szy  z ludzi,  j a k  o Mojżeszu powiedz iano,  
w y w ie r a j ą c y  pewien  u rok  dobroci  i świętości  n a  k a ­
żdego ,  co sie doń zbl iży,  choćb y  był  n iewierzący,  
by le  jeszcze nie pozbawiony  zmysłu do poczuc ia  co 
dobre i święte.

W ś r ó d  tylu do zna ny ch  pon iżeń i u t r ap ień  K o ś ­
cioła,  roz r ywa ją cyc h  j ego złote serce,  cóż Ojciec ś. 
n a  to ?  Oto po ws ta je  pogodny  s ta rzec  n a  Syjonie  
i wo ła  na  4  s t rony  ś w ia ta :  a  my chc emy w dniu 29 
cze rwca  1867 r. święcić oś m n a s t ow ie k ow ą  rocznicę 
m ę cz eń s t w a  świę tych  Apos to łów P io t ra  i P a w ł a ;  a  
p rzy  tym dać  u k o ch a ne j  n am  córce Polsce ,  w, je j  c i ę ­
żkim utrapieniu,  noweg o  Świę tego ,  po tężnego  obr oń­
cę,  pat rona ,  h e t m a n a  oraz p ro tek to ra ,  w osobie bło­
gos ławionego  Jó ze fa t a  Kuncewicza.  I pros imy  braci  
nas zyc h  Biskupów,  synów naszych  k a p ł a n ó w  i w i e ­
rnych,  a by  k o m u  czas,  siły i ochota,  chcieli  p r zyb yć  
do Rzymu i obchodzić z nami  tę wielką  ucztę  du­
ch o w ą  wiary i miłości  —  a b y  wszyscy byli  j e dno ,  
ut  omnes  siut unum.

I o dziwo,  przez śniegi  północy,  przez p ie ką c e  
piask i  południa ,  b iegną  posiwiali  s łudzy P a ń sc y  ze 
wszys tkich  s t ron świa ta  do Rzymu,  w oł a j ąc :  Ojciec 
nasz smutny,  Ojciec nas z  w niebezpieczeństwie,  pój ­
dźmy go pocieszyć,  albo z nim umrzeć,  boć my u- 
cznie nie lepsi  od mis t r za  naszego .  Nie k a ż e ć  on, 
tylko prosi ,  ale j ęk o jcowski  głośniej  mówi od nakazu .

I  oto g rzęzn ą  g łę boko  w w a ła ch  morskich o k r ę ­
ty od l iczby p ie lgrzymów,  - -  g n ą  się szyny  po d r o ­
gach  pod  c iężarem wozów wiozących pątników,  a  lud 
l iczny j a k  p iasek  morsk i  zbiega się do mias ta  św. —  
Pó ł  tys i ąca  ka tol ickich  Bi skupów wszelkich ob rz ą ­
dów —  30 tys i ęcy samy ch  k a p ł a n ó w  i k rocie ludu 
tuliło się do łona koch a j ąc eg o  Ojca i śp iewa ło  h y ­
mny  dz i ękc zyn ne  śród morza  świateł ,  ś ród woni  
kwia tów i kadz idła .  —  W dniu 29 cze rwca 1867 o d ­
by ła  się w Rzymie w spa n i a ła  błog.  Józe f a ta  kano-  
nizacyja' .  Obchód ten nie był  u roczys tością miej sco­
wą,  lecz świętem całej  ludzkości ,  k tó ra  t am  p r ze d ­
s t awioną  była.  Mieszkańcy bowiem 5ciu części świa ­
ta,  Bi skupi  z pod r ów ni ka  Afryki ,  podobn ie  j a k  
z dwóch  p rzeciwnych biegunów,  ludzie wszys tk ich  
narodowośc i  i j ę zy k ó w  byli uczes tn ikami  tego ogro­
mnego  zjazdu i widzami  tego n ad zw ycz a jn eg o  rel i­
g i jnego obrzędu ,  k tó rego widownią  s t a ł a  się ś w ią ty ­
nia Księcia Apostołów,  b ęd ą ca  w owej  chwili ba rdz iej  
niż k ie dy ko l w iek  świą tynią  całego świa ta ,  f a rą  kuli  
ziemskiej ,  p rzyby tk iem  rodza ju ludzkiego.  S ta r a  R o ­
ma  nagle  odży ła  i z d a w a ła  się po d aw n e m u  kró lo wą  
świa ta  i pa n i ą  wszechnarodu .  A lubo świą tyn ia  św. 
P io t ra  może pomieścić w sobie wygodn ie  60,000 lu ­
dzi, toż w tym dniu Św, Piot r  okaz a ł  się za ciasny.  
700 tysi ęcy zip. wyd ano  na  samo przyst rojenie św ią ­
tyni,  aby  uczcić godnie św. Józe fa ta ,  dla wielkiej  
żar l iwości  z j a k ą  walczył  ze schy zma tyk am i ,  biczem 
sc h yz m a ty kó w  zwanego.  W a t ry jum świątyni  u m ie ­
szczono wielki  i wspan ia ły  obraz ,  p rze ds tawia jący  
błog.  Józę fa ta  w chwili ,  k iedy rozbes twiona  czerń 
odszcz ep i eń ska  n a s a d a  na  niego w Wi tebsku  r. 1623. 
Wnę t rzne  n iezmiernego gmach u  zdało się j edno l i tym 
ze złota. Kwia ty  olbrzym e prze różnych  ba rw  zwie­
szały się fes tonami ,  bieżały splotami ,  rozkwi ta ły  ró- 
wniakami ,  wzdłuż ścian i fi larów, zamienia ły w og ­
ród rajski  świą tyn ią  bożą.  Począwszy  od kopuły,  
gdzie  w niebotycznej  wysokośc i  unosił  się wieniec  
ze świat ła ,  ognista,  że t ak  r zekę ,  os łona gmachu,  
powierzch złocisty dodano ,  obe j mow ała  całe .wnętrze,  
ok ras za ją c  j e  uaj rozmai tszemi  wzory.  Liuije św ia t ł a  
b łyszcza ły  niezliczenie,  więcej  niż 40,000 świec g o ­
rzało,  600 ka n de la br ów  w i e l o m n ie n n y c b  oświecało 
gzemsy  ś rodkowej  nawy.  Osm świeczn ików wyso­
kich  j a k  wieże równa ją cyc h  się wynios łością  k i lku­
p ię t rowym kamien icom u t r zymywało  po k i lka  set  
gromnic  olbrzymich.  W środku  kościoła  p ływ ał a  w 
powiet rzu  ognist a t i jara z oświet lonego k rysz ta łu  
pod  n ią  n a  k rzyż  złożone ko losa lne  k lucze Piot rowe,  
a  pod nimi zwieszający  się ku  ziemi k rzyż  wywró­
cony t. j. taki ,  na  jakim Piotr  św. męczeńs two s w o ­
je poniósł ,  wszys tko  to z kryszta łu i w blasku zda ło 
sie waż yć  w powiet rzu.  Odg łos  t r ąb  ui oczy scie 
brzmiących  zwias tował  pochód wspanialej  proeesyj i  
z kap l i cy  syx tyńskiej  o godzinie 7ej z r ana,  a ko ń ­
czącej  się o 3ej po południu,  Po rozl icznych z a k o ­
nach  i k an o n i k ac h  regula rnych ,  nas tępowa ło  ducho­
wieństwo świeckie ,  kapi tuły  bazylik,  za  nimi 7 sztan-
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darów błogosławionych. Ostatnim z nich Ijako naj­
wyższy w godności był sztandar błog. Józefata. Ten 
tryjumfalny pochód chorągwi polskiego patrona i mę­
czennika schyzmy, jakoby niebieskiego znaku, samo- 
pas przeciw Moskwie idącego, głęboko poruszał i roz­
rzewniał, kto nań patrzał tylko okiem wiary. Za 
tym ostatnim sztandarem szedł dwór papiezki, po 
nim zaczynał się, jak okiem zajrzeć, nieskończony 
szereg Biskupów, Arcybiskupów, Prymasów i patry- 
jarchów łacińskich, greckich, ormiańskich, syryjs­
kich, chaldejskich, maronickich, kopckich —  dalej 
zaś Kardynałów świętego rzymskiego Kościoła —  
było ich wszystkich 512! Nad tym ogromnym sze­
regiem uosabiającym cały Kościół Chrystusowy i po­
stępującym z zapalonymi świecami w ręku, nucąc 
hymn Ave m aris stella Witaj gwiazdo morza! unosiła 
się czcigodna postać Najwyższego Pasterza, niesione­
go na tronie w potrójnńj koronie i dzierżącego tak­
że w dłoni gorejącą gromnicę. Na widok Ojca ś, 
prawdziwy grzmot okrzyków wszczął się na placu 
w zbitej masie tej ludności ze wszech krajów i na­
rodów. Był to katolicki świat witający swoję Gło­
wę. A gdy po ogłoszeniu kanonizacyjnego dekretu 
Papież srebrnym głosem zaśpiewał Te Deurn i kil­
kaset Biskupów i całe Duchowieństwo odpowie­
działo Ojcu św., powstała wielka i uroczysta chwila; 
oto wszystek zgromadzony lud przyłączył się do nich 
z nienacka. Sto tysięcy głosów zabrzmiało hymnem 
św. Ambrożego i ten chór ogromny, jak szum Nia- 
gary, jak orkan rozburzonego Oceanu, porwał za so­
b ą  i uniósł przytomnych, nawet protestantów, i potę­
żnym chórem jęli nucić Te Deum wraz z katolikami. 
Jednocześnie zagrzmiały działa na zamku św. Anioła 
i uderzyły wszystkie dzwony 360 kościołów Rrzymu. 
Przy takiej tryjumfalnej pieśni postać św. Józefata  
Kunceivicza, patrona Polski, Litwy i Rusi, unosząca 
się nad tronem papiezkim, zdała się wstępować w 
niebieską chwałę, wyobrażoną strugami złota i stru­
mieniami światła w jeden blask zlanymi. Było to 
istne zjawisko cudowne, niejako ludzkie odwzorowa­
nie niebieskiej chwały, zbliżone o ile w możności 
człowieka. O całej tej uroczystości wszyscy przyto­
mni, nawet najzagorzalsi protestanci, jednogłośnie  
w pismach oświadczyli, że aż do zachwytu przejęci, 
aż do łez wzruszeni zostali tym widokiem uroczys­
tości najwspanialszej, największej między religijnemi, 
jakie ludzkiemu oku oglądać było dane na tej ziemi.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

— Le Monde paryzki rozwodzi się następnie o 
obecnym położeniu Austryji:

A u stry ja  skrzętn ie się zw raca do Jozefinizm u. M niema, że 
dopełn i ak tu  spraw iedliw ości, jeś li zniesie sam owolnie konkor­
d a t ,  dobrow olnie p rzed  dw unastu la ty  p rzez n ią  sam ą podp i­
sany , m niem a, że ro zp rzestrzen i wolność, g d y  ujarzm i Kościół, 
że p rzyczyni się do postępu, jeś li się  cofnie o w iek cały, że 
rozszerzy ośw iatę, je ś l i  odrzuci zasady  kato lickie, k tó reby  jedne  
m ogły A ustry ję  zbaw ić, je ś li w ogóle je s t  jeszcze m ożebne jej 
zbaw ienie, k tó re  w łaśnie Jozefinizm  na szw ank wystawił. M i­
n istrow ie  A ustry ji sądzą, że pozyska ją  w szystkie głosy, d la  tego, 
że dzienniki pochwałami ich obsypują , a  sale sejmowe o k la­
sk am i; p rzenoszą  oni raczej przychylność ulic stolicy, aniżeii 
przyw iązanie i szacunek pojedynczych kra jów ; a w skutek  dzi­
wnej pom yłki uw ażają p rasę  za op in iją , b iorą gawiedż za lu d ;

a  jed n o  m iasto  za całe cesarstw o, m iasto, k tó re  wcale nie je s t  
ani tym  rdzeniem  ani tym  sercem  państw a, jak im  stolica być 
zw ykła, lecz ty lko  p rostą  rezydencyją  zabaw  i zbytków , rezy- 
dencyją, k tó ra  z w szystkich stolic najm nićj na  to miano zasłu­
g u je , i k tó ra  najm nićj waży na szali losów tych krajów , nad 
k tórera i panuje.

Nie zważając na n iek tó re  o k lask i, k tó re  rząd  u p a ja ją , bo 
nie przyw ykł do nich, g d y b y  się A u stry ja  zap y ta ła , co zacz są  
ci, których pochwały w ten  sposób z b ie ra , w krótceby się  spo ­
strzeg ła , że to nie są, że nigdy n ie  byli, ani nie będą jćj*przy- 
jacio łm i. K iedy A u s try ja  była w zapasach  z W łocham i, sta li 
oni po stron ie  W łoch; we wojnie z I’ru sam i, okazywali jaw n ie  
swą sym paty ją  do P ru s ; radow ali się z upokorzen ia  A ustry ji 
pod S adow ą, a przedew szystk im  cieszyli się  z wyprawy m e­
ksy k ań sk ie j, bo się  ukończyła śm iercią jed n eg o  z a rcyksiążąt. 
N iech się ty lk o  W iktor E m anuel odezwie z p retensyjam i do T r y ­
den tu , oni go będą  do tego  zach ęcać ; niech się  ty lko  Niemcom 
spodoba dokonać swój jedności i 'o d e rw a ć  od A ustry ji prowin- 
cyje n iem ieck ie , k tó re  jej pozostały, to oui żąd an ia  Niemiec 
ogłoszą za praw ow ite; a  z drugiej strony  n iech  tylko W ęgrzy 
zechcą jedność  zerw ać z A u stry ją  i dualizm  posuw ać aż do zu ­
pełnego oderw ania się , to oni pochwalą W ęgrów . N iech się 
K usini poża lą , sk a rg i 'ic h  będą uzasadniohe. " S łow em , nie ma 
an i jed n e j kw esty ji, w którejby  ci wielcy p rzy jacie le  A u stry ji 
przeciw ko niej nie s ta n ę li; i m ożna stąd  logicznie w nioskow ać, 
że  w szelki a k t ,  Któremu p rzy k la sk u ją , je s t  d la A ustry ji z ło ­
wieszczym.

L ib e ra ły  w A ustry ji, to p rzednia  straż rew olueyji. Może 
więc A u stry ja  zb ierać  chwilowe pochwały rew olucyjonistów , ale 
n ie pozyska n igdy  ich zaufania, póty przynajm niej, póki im  nie 
odda owćj rękojm iji, na  którćj myśl sam a drzećby  dziś pow in­
na. T a k  długo będzie  d la  nich podejrzaną  d la dw óch  p rz y ­
czyn, gdyż je s t  na*w skroś m onarchiczną i kato licką.

A ustry ja  pozostała  ka to licką  mimo Jó zefa  I I . ,  tego  zac ie ­
kłego przeciw nika ultram ontanizm u swego czasu i swego k ra ju ;  
A u stry ja  pozostanie k a to lick ą  mimo p ro tes tan ta  p. B eusta. A ni 
m onarcha, ani m inister żaden  nie byłby dość po tężny  i zdolny, 
aby wykorzenić je j w iarę. Celem odebran ia  A u stry ji w iary kato- 
lickiój trzeba  będzie więc uciec się do środków zwyczajnych, to  je s t  
do prasy, k tó ra  trzęsie m ieszczaństw em , do tajnych tow arzystw , 
k tóre  się  p rzed z ie ra ją  pom iędzy urzędników  i do arm iji; do 
s z k ó ł , k tó re  wydostawszy się  do z pod wpływu k o śc io ła , zni­
szczą i podkop ią  w iarę ludu. L ecz n ie jestto  bynajm niej dzie­
łem  jednego  dnia. P rzedew szystk iem  ludy się  oparły. N iety lko  
pozostały wiernym i wierze i p raktykom  re lig ijn y m , lecz nad to  
w łasny in sty n k t popycha je  k u  polityce katolickiej.

Tyrolczycy, W ęgrzy, Polacy, C zesi, K roaci będą zawsze 
gotowi walczyć z R o sy ją , bo je s t  sch izm aty ck ą , z W łocham i, 
bo s ą  rewolucyjne, tak  ja k  n iegdyś walczyli z T u rcy ją  niew ie­
rną. P o lityka  ka to licka będzie więc popychać siły au stry ja- 
ck ie  według uczucia przyrodzonego,* będzie silną, gdyż się opie­
rać  będzie na poczuciu ludów ; po lityka zaś an tyka to licka , czy 
w ew nętrzna, czy zew nętrzna, rozdzielać będzie siły, a  p rzeto  
je  osłabiać. Otóż to nieprzyjaciele A ustry ji bardzo dobrze  
rozum ieją, a  czego ci, k tó rzy  się tak ie j polityki trzym ają, n ie 
w iedzą, aloo nie chcą widzieć.

Państwo, k tó rego  ludy takiem i są p rzeję te  uczuciam i, k tó ­
rego  m onarchow ie nie m ogą n ie pam iętać  n a u k i , ja k ą  im  hi- 
sto ry ja  daje, jak ieko lw iek  by było usposobienie osób pośredni­
czący ch , będzie zawsze niegodnym  narzędziem  dla rewolueyji. 
R ew olucyja będzie tak iem u państw u pochlebiać, n ierachując na 
to , że je j  długo służyć b ęd zie ; będzie się  s ta ra ła  p rzyciągnąć 
je  na  swą s tro n ę , bez nadzieji, że wytrwa na tej drodze.* Nie 
m ogąc zupełnie*i ostatecznie pozyskać państw a dla swej s p ra ­
wy, rewolucyja w ukryciu  sw ych planów będzie kuć  przeciw  
niem u w yrok  śm ierci; a  tym czasem  starać* się będzie o to , 
aby po litykę sprow adzić z drogi prostej, ab y  zerwało* ze swemi 
tradycyjam i, aby je  poróżnić z dawnym i sprzym ierzeńcam i, aby 
zasiać z iarno nieufności m iędzy państw em  a  ty m i, k tó rzy  dlań 
byli najp rzychyln iejszym i, aby je odosobnić w końcu i osłabić, 
a wreszcie je  obalić. T ak  zwani liberały  w A u stry ji pragną 
doprow adzić j ą  n ieznacznie nnd brzeg  p rzep aśc i: a  gdy się 
spostrzeże, będzie ju ż  zapóżno cofnąć s ię ; gdy  się  zaś nie b ę ­
dzie chciała rzucić w przepaść, to  j ą  tam  zepchną* —
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